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ZWIĄZKI ZAWODOWE

II Kongres mobilizują masy pracującychZwiązków Zawodowych
zakończony
Aleksander ZAWADZKI
przewodniczącym CRZZ

DO WALKI
ś

o pokój i dobrobyt

którzy przeegzaminowali w Zielone 
Świątki poznańskie ligowe zespoły 
— Wartą i Kolejarza. Goście po­
twierdzili swoją dobrą markę wy­
chodząc zwycięsko z obu spotkań. 
Stoją od lewej: Fóldi, Herczegh, 
Hovacsy, Grimesi Janos (trener), 
Pataky, Novakovszky, Vineze. W 
dolnej grupie: Bokody (7), Nagy

(9), Ficher (10), Yarsangi (5).

SlosuiUi sosuedarcze
3 mocarstw zachodnich

WARSZAWA (PAP). W 5 dniu II (VIII) Kongresu Związków 
Zawodowych przybył na salę obrad, witany żywiołowo przez ze­
branych, bojownik antyfaszystowski Gerhard Eisler. W przemówie­
niu swym Eisler oświadczył, że uwolnienie z więzienia zawdzięcza 
zdecydowanej obronie narodu polskiego, po czym wyraził on głębo­
kie uznanie dla nowej Polski, walczącej o postęp i człowieczeństwo.

Wspominając- o barbarzyństwie ka­
pitalizmu i reakcji amerykańskiej, 
mówca wyraża radość, że gdy amery­
kańska reakcja powiedziała „tak", a 
postępowy, cywilizowany świat „nie" 
— zwyciężył głos postępu i demo­
kracji.

Po Eislerze zabrał głos przedsta­
wiciel Federacji Zw. Zaw. Szwecji — 
Folke Allard. Mówił on o rozwoju ru­
chu zawodowego w Szwecji. Organi­
zacje zawodowe zrzeszają 1238 tysięcy 
ludzi. Mówca oświadczył, że szwedzki 
ruch zawodowy stoi na gruncie poli­
tyki pokojowej.

Następnie przedstawiciel Konfede­
racji Pracy w Chile — Victor Contre- 
ras nakreślił prześladowania ruchu ro­
botniczego w Ameryce Łacińskiej. 
Mówił on o więzieniu działaczy po­
stępowych i o ucisku faszystowskim.

Witany serdecznie przez zebranych, 
przedstawiciel Centrali Związków Za­
wodowych państwa Izrael — Anzelm 
Reiss, pozdrowił Kongres w imieniu 
związków zawodowych państwa Izrael. 
Mówca wyraził wdzięczność dla rządu 
polskiego za pomoc udzieloną naro­
dowi żydowskiemu w walce o uwol­
nienie się spod jarzma imperialistów 
anglosaskich.

Po odczytaniu przez przewodniczącego 
komunikatów zjazdowych, wznowiona zo- 
staje dyskusja, w której sekretarz gen. 
ZZK — Adolf Cieślik omówił szeroko 
projekt statutu Zrzeszenia Związków Za­
wodowych .podkreślając, że zlikwiduje on 
dotychczasowe braki i niedociągnięcia or­
ganizacyjne. Mó-wca wykazał,, że projekt 
nowego statutu pozwala na ściślejsze, niż 
dotychczas powiązanie się centralnych 
władz związkowych z oddolnymi oaniwa- 
mi ruchu zawodowego.

stawiciele wszystkich rodzajów broni. 
W imieniu delegacji kpr.-pchor. Że­
browski przekazał Kongresowi ser­
deczne pozdrowienia żołnierzy ludo­
wego Wojska Polskiego.

Polska posiada takie wojsko, jakie­
go nigdy jeszcze nie miała, wojsko ze­
spolone z ludem pracującym i zwią­
zane braterskimi więzami z najpotęż­
niejszą armią świata 
ku Radzieckiego — 
powszechnego 
W. P. /

Zwracając się 
stwierdza: Gdy 
szvch zakładów pracv, do waszych ko­
palń i hut, zapewni,jcie wszystkich to­
warzyszy, że spełniamy dobrze swe 
zadania i wytężamy wszystkie siły, 
byście mogli pracować w spokoju dla 
dobra naszej ludowej Ojczyzny.

W dyskusji ostatniego dnia obrad Kon­
gresu zabierali gł-os przodownicy prący, 
przedstawiciele związków zawodowych 
poszczególnych gałęzi przemysłu, przed- 

( stawiciele młodzieży, delegaci ruchu spół­
dzielczego i wielu innych. Z wszystkich 
przemówień przebijała głęboka troska o 
rozwój produkcji, o podniesienie gospodar­
cze kraju i tym samym o poprawę bytu 
szerokich mas pracujących.
Z kolei po sprawozdariach poszcze­

gólnych komisji odczytano Fstę nowo- 
wybranych członków Centralnej Rady 
Związków Zawodowych i ich zastęp­
ców oraz członków komisji rewizyjnej 
CKZZ.

Po odczytaniu komunikatów zjazdo­
wych przewodniczący obrad Gebert, 
wśród ogólnego entuzjazmu składa po­
dziękowanie Prezydentowi RP za udział 
w obradach Kongresu. Okrzyki: „Bie­
rut, Bierut" przemieniają się w żywio­
łową manifestację. Rozbrzmiewa bojo­
wa pieśń proletariatu „Międzynarodów­
ka”, pcczem rozlegają się okrzyki na 
cześć Rządu Polski Ludowej, premie­
ra Cyrankiewicza o faz PZPR, Związku 
Radzieckiego i Generalissimusa Stalina.

armią Związ*
oświadcza wśród 

entuzjazmu delegat

do delegatów, mówca 
powrócicie do wa-

Pod przewodnictwem PZPR 
do walki b pokój i dobrobyt

Przewodniczący obrad stwierdza, że 
poza Kongresem Zjednoczeniowym Par­
tii Robotniczych, Kongres Związków Za­
wodowych stanowił największe wydarze­
nia po wyzwoleniu. Skrystalizowana 
została rola polskiego ruchu zawodo­
wego w warunkach demokracji ludo­
wej, wytyczone zadania dla związków 
zawodowych w walce o podnoszenie 
dobrobytu mas pracujących, zacieśnio­
ne więzy przyjaźni ze Związkiem Ra­
dzieckim i krajami demokracji ludowej, 
a także ze związkami zawodowymi w 
krajach kapitalistycznych.

Pod przewodnictwem
PZPR, związki zawodowe z przew. Za­
wadzkim na czele będą mobilizowały 
masy pracujące do walki o pokój 1 do­
brobyt — oświadcza wśród burzliwych 
oklasków p. Gebert.

Przewodmczący kończy swoje prze­
mówienie okrzykiem na cześć Prezy­
denta Bieruta, PZPR, SFZZ, Związku 
Radzieckiego i genialnego przywódcy 
proletariatu całego świata Generalissi­
musa Stalina. Odśpiewaniem „Między­
narodówki" obrady Ił (8) Kongresu 
Związków Zawodowych zostały zakoń­
czone. ’

politycznym

Wo!sko Polskie pozdrawia 
II Kongres Zw. Zaw.

Na salę obrad przybyła delegacja 
Wojska Polskiego w celu złożenia 
meldunku Kongresowi. Wśród oklasków 
i okrzyków wkroczyli na salę przed-

Polska Ludowa nagradza 
zasługi księży-patriotów

LUBLIN (PAP). Prezydent R. P. 
Bolesław Bierut odznaczył pośmiertnie 
ks. biskupa dra Władysława Gorala 
krzyżem komandorskim z gwiazdą Or­
deru Odrodzenia Polski.

Prezydent R. P. odznaczył ks. Jana 
Mazura Krzyżem Oficerskim Odrodze­
nia Polski.

Dnia 3 bm. odbyła się uroczystość 
wręczenia przez wojewodę lubelskiego 
odznaczeń: pośmiertnie księdzu bisku­
powi dr. Władysławowi Goralowi, na 
ręce członków jego rodziny oraz per­
sonalnie ks. Janowi Mazurowi — pro­
boszczowi parafii Horysiow w powie­
cie zamojskim.

Aleksander Zawadzki 
przewodniczącym Centralnej 

Rady Zw. Zew.
Następnie zabiera głos Doliński, któ­

ry oświadcza, że na posiedzeniu CRZZ 
przewodniczącym Rady został obrany 
Aleksander Zawadzki. Wiadomość o 
wyborze sala przyjmuje entuzjastycz­
nie.

Nowowybrany przewodniczący Cen­
tralnej Rady Zw. Zaw. Aleksander Za­
wadzki dziękuje za wybór, który uwa­
ża za dowód zaufania do partii, która 
go wychowała. Następnie oświadcza, że 
aby móc poświęcić się całkowic.e pracy 
na terenie ruchu zawodowego, postano­
wił zwrócić się do Prezydenta RP z pro­
śbą o zwolnienie go z obowiązków wi­
cepremiera.

Przewodniczący CRZZ w krótkim 
przemówieniu zwraca uwagę na znacze­
nie wyrażne; postawy ideowej człon­
ków związków zawodowych oraz mówi 
o wychowywaniu dzieci w duchu so­
cjalistycznym.

Depesze od zagranicznych organiza­
cji zawodowych, udział delegatów za­
granicznych organizacji związków za­
wodowych i związane z tym liczne ma­
nifestacje potwierdziły siłę internacjo­
nalizmu i braterstwa klasy robotniczej 
całego świata.

Przemówienie Aleksandra Zawadzkie­
go przerywano wielokrotnie burzliwy­
mi oklaskami.

Zebranie sprawozdawcze
z JConyrasu pokoju,

W środę, dnia 8 czerwca br. w auli 
U. P. o godz. 17 odbędzie się zebra­
nie sprawozdawcze z Kongresu Pokoju. 
Referaty sprawozdawcze wygłoszą: 
prof. dr Dembowski, uczestnik Kongre­
su Pokoju w Paryżu oraz p. Treblińskaji serdeczne przy:ęc:e, 
uczestniczka Kongresu w Pradze.

Zacie niamy więzy przyjaźni 
z bratnimi narodami

W imieniu wszystkich delegacji za­
granicznych, biorących udział w kon­
gresie, zabrał następnie głos przewod­
niczący delegacji czechosłowackiej Ci- 
pro. W krótkich słowach podziękował 
.on organizatorom Kongresu za gorące 
•i serdeczne przyjęre. z jakim delega­
cje spotykały się na każdym kroku.

iPrzy drzwiach 
zamkniętych 

trwcąa obrady 
Konferencji Paryskiej

PARYŻ (PAP). Zgodnie z za­
powiedzią również sobotnie posie­
dzenie Rady Ministrów Spraw 
Zagranicznych odbyło się przy 
drzwiach zamkniętych. Rada Mi­
nistrów, obradując pod przewod­
nictwem sekretarza stanu USA 
Achesona, omawiała w dalszym 
ciągu propozycje Związku Ra­
dzieckiego i Stanów Zjednoczo­
nych w sprawie Iserlina.

Dyskusja trwała 4 godziny.

MOCH 
naślaeSuje

Lavala i Petaina
PARYŻ (PAP). Na zlecenie mini­

sterstwa spraw wewnętrznych władze 
celne skonfiskowały 21 tysięcy egzem­
plarzy francuskiego przekładu „Krót­
kiego kursu historii WKP(b)", zaku­
pionych w Związku Radzieckim przez 
centrale kolportażu książek i prasy za 
zezwoleniem francuskiego minister­
stwa handlu.

pogarszają się
PARYŻ (PAP). W Paryżu toczą 

się w dalszym ciągu narady gospodar­
cze przedstawicieli krajów marshal- 
I lowskich. Narada ta odbywa się przy 
drzwiach zamkniętych. Ujawnia ona 
pogłębiające się stale sprzeczności w 
łonie państw marshallowskich, a w 
szczególności rozbieżności interesów 
między Francją a Wielką Brytanią o- 
raz Starami Zjednoczonymi a. Wielką 
Brytanią.

Dzieje się to w momencie, gdy trzy 
mocarstwa zachodnie usiłują na kon­
ferencji ministrów spraw zagranicz­
nych w Paryżu wywołać wrażenie 
harmonii i wzajemnej solidarności.

Zamach na Franco?
Tajemnicze wybuchy
w Barcelonie

LONDYN (PAP). Jak donosi a- 
gencja Reutera, w Barcelonie rozległo 
się w sobotę rano 8 głośnych eksplo­
zji od strony pałacu, w którym zatrzy­
mał się Franco na czas swej wizyty 
w Katalonii. Pałac ten leży w odleg­
łości około 5 km na zachód od portu 
w parku na peryferiach miasta. Wła­
dze odmawiają jakichkolwiek bądź in- 
formacyj na temat tych tajemniczych 
wybuchów.

imrall ruchu moru «/e FRANCJI
PARYŻ (PAP). W Gennevilliers 

rozpoczął się krajowy kongres orga­
nizacji ruchu oporu, w którym bierze 
udział 800 delegatów z całej Francji. 
Kongres odbywa się pod hasłem wal­
ki o pokój, obrony członków ruchu 
oporu i zabezpieczenia praw b. kom­
batantów, członków ruchu oporu.

WIEŚ PRZYSZŁOŚCI

io wieś żyiaca
.. radości t dobrobycie

Przemówienie marszałka Sejmu W. Kowalskiego 
na Święcie Ludowym w Rawie Mazowieckiej

Tegoroczne Święto Ludowe stało się manifestacją na rzecz pokoju. Na 
głównych obchodach Święta Ludowego, które odbywały się w całej Polsce, 
przemawiali czołowi działacze Stronnictwa Ludowego, PZPR, ZMP i ZSCh.

Na obchodzie Święta Ludowego w Rawie Mazowieckiej marszałek Sejmu 
Władysław Kowalski, wygłosił do tysięcy zebranych chłopów przemówienie.
Cytując na wstępie wyjątki z pro­

gramu radykalnego Stronnictwa Ludo­
wego „Wyzwolenie", uchwalonego w 
1924 roku, mówca wykazał, że program 
ten zawierał te główne idee, które re­
alizuje Rząd Polski Ludowej.

Mówca podał następne liczby, obra­
zujące wyniki w dziedzinie oświaty, w 
zaopatrzeniu wsi w nawozy sztuczne 
oraz hodowli inwentarza.

Blisko 100 tys. dzieci chłopskich w 
gimnazjach, przeszło 22.000 ‘synów i

Program pokoju; program oświa. 
ty ludu i program przebudowy 
ustroju rolnego wykonać możemy 
dopiero przy rządzie robotniczo* 
chłopskim — powiedział marszałek 
Kowalski. — Dopiero Rząd lado* 
wy gwarantuje nam prawo i pomoc 
w zbudowaniu lepszego, szczęsliw- 
szego życia wsi. Wieś nowa, wieś 
niedalekiej przyszłości, to wieś o. 
świecona, kulturalna, wieś bez bo­
gaczy i bez ubogich, wieś zamoż­
na źyjąca w radości i dobrobycie.

córek chłopskich w uniwersytetach, 
21.000 uczniów w szkołach rolniczych 
oraz równie wysoka liczba dzieci chłop­
skich w szkołach zawodowych, gdzie 
uczy się blisko pół miliona młodzieży 
— oto wspaniały początek oświaty lu­
du, która-^dgarnąć musi całą młodzież 
wiejską.

Za przykładem robotników, którzy 
podjęli współzawodnictwo pracy dla 
szybkiego rozbudowania przemysłu, a 
tym samym dia pełnego zaspokojenia 
potrzeb wsi i miast oraz dla odbudowy, 
rozbudowy i upiększenia miast, za tym 
przykładem robotników idzie polska 
wieś. Na apel Regnowa ruszyły milio­
nowe masy chłopskie do czynu, aby ca­
ły lud polski lepiej nakarmić, aby dro­
gi do wsi naprawić i nowe zbudować, 
aby upiększyć wieś, aby budować nowe 
szkoły, nowe domy ludowe, świetlice, 
biblioteki, radio i aby przyśpieszyć e- 
lektryfikacji wsi.

Rok 1949 — mówił dalej Marsz. Sej­
mu — jest ostatnim rokiem rozbicia ru­
chu ludowego. Ruch ludowy przeżył 
tragiczne dzieje przez ciągłe rozłamy. 
Były to skutki polityki bogatych chło-

I

pów, którzy spychali ruch ludowy na 
drogę współpracy z burżuazją, łudząc 
siebie i masy chłopskie, że burżuazja 
zdolna jest dokonać pewnych reform.

Po wielu latach rozbicia, po usunię­
ciu z ruchu ludowego obcych i wrogich 
elementów, ruch ludowy zostanie w 
tym roku zjednoczony. Staniemy znów 
w jednych szeregach. Wzmocni to jesz­
cze nasze wysiłki w walce o podniesie­
nie dobrobytu i oświaty mas chłopskich, 
o przebudowę wsi.

Idziemy ku temu zjednoczeniu świa­
domi celów i zadań oraz świadomi dal­
szej naszej drogi.

Rząd ludowy nikogo do organizowa­
nia spółdzielni produkcyjnych nie zmu­
sza. Ale ja apeluję do wszystkich sta­
rych bojowników, sprawy ludowej w 
powiecie rawskim, aby zagadnieniu 
temu poświęcili jak najwięcej uwagi, 
aby zdecydowanie zwalczali kłamliwe 
brednie wrogów, którzy świadomie za­
trzymać chcą wieś polską w rozwoju 
i postępie.

Przemówienie zakończy} marszałek Ko­
walski okrzykami:

„Niech żyje sojusz ludu pracującego 
wsi i miast!

Niech żyje sojusz Polski z narodami 
miłującymi pokój ze Związkiem Radziec­
kim na czele!

Niech
dowe!

Niech
Niech

dowej - 
sklej — Bolesław Bierut!"

żyje zjednoczone Stronnictwo Lu-

żyje Rząd ludowy!
żyje wici1 i Bojownik sprawy lu- 

- Prezyrlent Rzeczypospolitej Pol-



Nowy Zarząd
Wojewódzki TPD

Zarząd Główny Towarzystwa Przyja- ; 
ciół Dzieci w Warszawie powołał w i 
tych dniach w Poznaniu Zarząd Woje- i 
wódzki Towarzystwa w nast. składzie:, 
przewodn. — A.- Dlugaszewski, wice- 
przewodn. — W. Hetmańska, sekr. — 
J. Urban, skarbn. — inż. Ciesielski oraz 
członkowie: wojewoda St, Brzeziński, 
kurator St. Łopuski, M. Kitowa i M. 
Kalutowa. Zarząd Wojew. przystąpi w 
najbliższych dniach do powoływania 
Zarządów Powiatowych. w skład któ­
rych wejdą przedstawiciele b. RTPD i 
CHTPD. (pl)

Co się stanie
gdy morderstwo wyjdzie na jaw?

65-letnia wdowa Anna Jambor wraz 
x 26-letn.ią córką Marią gospodarowała 
na przydzielonym jej kawałku ziemi w 
Piotrowicach, pow. Racibórz. W 1947 r, 
kobiety przyjęły do pomocy 36-letaiego 
Władysława Nowaka, bez stałego miej­
sca zamieszkania. Pomiędzy Nowakiem 
a Jamborówną nastąpiło wkrótce zbli­
żenie i w związku z tym projekty mał­
żeńskie. Sprzeciwiała się temu stanow­
czo matka, na skutek czego wynikały 
w rodzinie kłótnie. W trakcie ostrej 
sprzeczki pomiędzy Jamborową a nie­
doszłym zięciem i córką w dniu 21 sty­
cznia' 1949 r. — Nowak rzucił się na 
staruszkę, chwycił ją za gardło, powa­
lił na ziemię i udusił. Przypatrująca się 
b ornie morderstwu córka wyraziła tyl­
ko obawę „co się etanie gdy morder­
stwo wyjdzie na jaw”.

Nowak wyniósł zwłoki do chlewa, 
założył na szyję pętlę ze sznura i tru­
pa powiesił na haku, pozorując w te>n 
sposób samobójstwo Jamborowej. Po 
dokonaniu tego czynu oboje młodzi u- 
dali się do miasta po zakupy. Sprawa 
się jednak wydala i Sąd Okręgowy w 
Raciborżu skazał Nowaka na 10 lat 
więzienia. Córka zamordowanej Maria 
Jamborówna została, uwolniona od za­
rzutu winy i kary.

W pierwsre święto Zielonych Świąt, 
dnia 5 czerwca 1949 r., rano o godz. 8 
zmarła śmiercią taaglcaną, opatrzona 
Sakramentami św., nasza jedyna uko­
chana córunia, ąłońce naszego życia, 
nasza droga wnuczka, kuzynka, śp.

Ma Idm Watów
Rtudentka Akademii Handlowej

^łr’ 22 III. 1926 r.
Msza -'W, żałobna-’® egzekwiami -od­

prawiona zostanie w środę, dnia 8 hm., 
o godz. 10 w kościele św. Jana przy 
ul. BolestaWa Chrobrego. Po nabożeń­
stwie pogrzeb na cmentarz parafialny.

W nieutulonym żalu pogrążeni
redzie# 1 rodzina

Zakaz sprzedaży alkoholu
obowiązuje także w pow. konińskim

Przemysł maszyn rolniczych
wykonał1 plan trzyletni 1

Leszno. ul. Wolności U 7426

W pfw.j dzień Zielanyeh Świąt 
rąbrał B6< niespodziewanie r. grona 
braci sUidenekiej naszą kochaną ko­
leżanką. śp.

Pogrzeb odbędzie się w środę. dnia
8 bm., o godz. 18 z kościoła św. Jana 
w Lesznie.

o czym zawiadamia
Akademickie Kolo Leszczyniąn

Leszno. Poznań. Wroetaw. Gdańsk 
Szczecin 7427

Powiatowa Rada Narodowa w Koni­
nie odbyła w ostatnim dniu maja br. 
piąte z kolei w roku bieżącym posie­
dzenie. W części sprawozdawczej je­
dynie komisja oświatowa pod prze­
wodnictwem p. Jana Walczaka wyka­
zała pozytywną pracę. Inne komisje 
postanowiono uaktywnić. W tym celu 
został wybrany nowy przewodniczący 
Komisji Kontroli Społecznej w osobie 
p. Józefa Kołaczkiewicza;

Jak podał p. starosta Nowierski ilość 
wypadków nielegalnego uboju znacznie 
się zmniejszyła. Nie jest to wynikiem 
nakładania wysokich kar na przestęp­
ców, ale w dużej mierze przyczynia 
się do tego prowadzona w- szerokim 
zasięgu akcja uświadamiająca wśród 
społeczeństwa. Stwierdzono także do­
bre wyniki dostaw kontraktowanej 
trzody chlewnej. W tej chv iii można 
już przewidzieć, że plan zostanie wy­
konany w 100 procentach. Zdarzają 
się niestety i oszustwa ze strony ho-

dowców. Przywożone bywają świnie 
opasione piaskiem wzgl. ołowiem, co 
powoduje, iż następnego dnia tuczniki 
te chorują, a nawet zdychają. Należy 
zaznaczyć, że powstałymi stratami bę­
dą obciążeni nieuczciwi dostawcy.

W dalszym ciągu posiedzenia Powia­
towa Rada Narodowa powzięła uchwa­
ły: o zorganizowaniu ambulatoriów
powszechnego lecznictwa w powiecie, 
o dostarczeniu mieszkań dla położnych 
na wsiach, o budowie pralni mecha­
nicznej przy Sz.pP.alu Powiatowym w 
Koninie oraz o zakazie sprzedaży na­
pojów alkoholowych w soboty, nie­
dziele i dni świąteczne dla wszystkich, 
a zupełnym zakazie sprzedaży — dia 
młodzieży do lat 18.

W dyskusji radni domagali się wy­
dania zakazu używania młodych zielo­
nych brzóz do majenia domów i dzie­
dzińców w Zielone Święta, gdyż po­
woduje to niepowetowane straty w 
stanie zadrzewienia, (jr)

„Ja całą rodzinę wyszlachtuję!“
Przed sensacyjnym procesem w Gnieźnie

Po-strzalem z rewolweru w pierś zra­
niony został ciężko 23 kwiętnia 1946 r. 
w swym mieszkaniu w Anastażewie, 
pow. gnieźnieńskim, Józef Jesiołowski 
—- ojciec licznej rodziny — który w dro­
dze do szpitala zmarł. Um':era;ąc nie 
wyjawił nazwiska sprawcy, ani tez 
bliższych okoliczności postrzelenia.

Na skutek braku jakichko:wiek wska­
zówek śledztwo napotykało na duże 
trudności i dopiero z początkiem br. 
aresztowano syna Jesiołowskiego 25- 
letniego Adama, który wówczas, po de- 
zercji z wojska ukrywał się Adam Je­
siołowski nie przyznał się do winy 
twierdząc, że po ucieczce z wojska 
wcale w domu nie przebywał, a o 
śmierci ojca dowiedział się dopiero w 
marcu 1947 kiedy to korzystając z 
ustawy amnestyjnej ujawnił się, bv za­
mieszkać w Sokołowie, pow. Chodzież.

NajbTższa rodzina, a mian, matka 
Anna i sio<stra Adama Irena starały się 
odsunąć podejrzenie twierdząc, że Jó­
zef Jesiołowski był w mieszkaniu w 
chwili postrzelenia sam oraz, że c‘rzał 
oadł przez okno. Najmłodsza córka 
zabitego, 9-letnia alanina, która po­
czątkowo zeznawała pedóbnie, zmieni­
ła potem zeznania, gdy matkę i sio­
strę jako podejrzane o współudział w 
zabójstwie zatrzymano w więzieniu. O- 
śWiadcżyłą wówczas, że bra* przybył z 
Jasu, do domu i po pstrej kłótni strze­
lił do ojca.

Poza tym przejeżdżający przypadko­
wo w krytycznym dniu brat zabitego, 
Antoni Jesiołowski u-słyszawszy strzał 
zbliżył, się do okna domu, z którego 
doszło go wołanie maiki: ,O Jezu ko­
chany, Adam, coś ty zrobił" ora® głos 
oskarżonego: „Ja całą rodzinę wy- 
szlachtuję”. .Okoliczności zbrodni po-

twierdzili również inni świadkowie, któ­
rzy zeznali poza tym zgodnie, że zmar­
ły nadużywał alkoholu, co często do­
prowadzało do ostrych nieporozumień 
w rodzinie. Widocznie na tle tego ro­
dzaju sprzeczki dokonał Adam Jesiołow­
ski zabójstwa, gdy zmuszony do u- 
krywanda się przed władzafni wojsko­
wymi żądał od ojca pieniędzy i spot­
kał się z odmową.

Termin procesu, na który wezwano 
12 świadków, wyznaczono w Sądzie. 
Okr. w Gnieźnie na 17 bm (pr)

Lekarze orzekli 
stan beznadziejny 
Matka szukała trumny

a chora wyzdrowiała
17-letnia Halina Bartkowska z Wrze­

śni wyjechała na kurs stenotypistek 
do Poznania 1 tam nagle zachorowała 
tak, że nieprzytomną musiano odwieźć 
karetką pogotowia do szpitala. Od­
zyskała przytomność dopiero na drugi 
dzień, lecz, po upływie 8 dni matce 
Haliny oświadczono, że stan chorej 
jest beznadziejny. Stwierdzono bowiem 
zapalenie opon mózgowych, a na 100 
takich wypadków notuje się przecięt­
nie tylko jedno wyzdrowienie.

Zgodzono się też na prośbę matki, 
która wołała wobec tego zabrać córkę

Wykonanie planu trzyletniego na 
7 miesięcy przed terminem, w czasie 
wielkiego święta pracy, jakim jest 
Kongres Związków Zawodowych — 
jest pięknym czynem robotników te* 
go zjednoczenia.

11 zakładów fabrycznych, wy twa- 
■ rzających najpotrzebniejsze w tej 

chwili narzędzia, wyprodukowało do 
1 czerwca br. maszyn i innego sprzę* 
tu. służącego do uprawy roli.

o wartości 105 mil 248 tys. złotych 
przedwojennych, podczas gdy 
plan przewidywał do 1 stycznia 

1950 r. produkcję wartości 105 
mil. 220 tys. zł przedwojennych.
W momencie obejmowania fabryk 

przez zarząd państwowy, przemysł 
maszyn rolniczych właściwie nie ist* 

’ niał. Przed wojną większość maszyn 
importowaliśmy, a 29 zniszczonych 
fabryk, w których rozpoczęliśmy pra­
cę w 1945 r. były to przestarzałe war* 
sztaciki, w których można było pry­
mitywnym sposobem •wytwarzać prze­
starzałe typy narzędzi rolniczych. 
Mechanizacja wsi wymaga wielkich 
ilości nowoczesnych maszyn rolni, 
czych. Przeprowadzono więc koma* 
sację małych zakładów, tworząc 11 
dużych, lepiej wyposażonych fabryk. 
Ujednolicone zostały typy wytwarza­
nych maszyn -rolniczych, zaś poszczę, 
gólne zakłady specjalizowały się w 
produkcji jednego typu.

Dzięki tym zmianom wieś otrzy­
muje dziś takie maszyny, jakich ni­
gdy przed wojną nie wytwarzaliśmy 
w kraju. Produkujemy obecnie: płu* 
gi traktorowe, kultywatory traktoro­
we, brony traktorowe, wielkie młoc* 
kamie, nowy typ żniwiarki całkowi* 
cie polskiej konstrukcji i wiele in* 
nych. Stworzenie nowoczesnej bazy 
technicznej pomogło do. postawienia 
produkcji maszyn rolniczych na obec­
nym poziomie.

Zasługą przedterminowego wyko* 
nania planu jest przede wszystkim 
uświadomienie i wysiłek robotników, 
pracujących w fabrykach przemysłu 
maszyn rolniczych.

Na terenie wszystkich 11 fabryk 
rozwija się ruch współzawodnictwa 
zespołowego i indywidualnego. Ru« 
chem współzawodnictwa objętych jest 
około 40°/« załóg fabrycznych. Robot* 
nicy przemysłu maszyn rolniczych 
mogą poszczycić się posiadaniem w 
swych szeregach 10 trzykrotnych

przodowników pracy. Niemałą rolę 
odegrał również ruch racjonalizator­
ski we wszystkich zakładach fabrycz­
nych. Dzięki takim robotnikom, jak 
Tewasiliew, S. Kostyniak, A. Pana* 
siak i T. Szymański, pracujący w fa­
bryce maszyn rolniczych „Kraj", któ­
rzy opracowali wprowadzony już do 
produkcji system taśmowy, zaoszczę­
dziło się 546 tys. zł w skali rocznej 
i przyspieszyło znacznie wykonanie 
planu.

Trudno nie wspomnieć o robotniku 
Janie Świdrze z fabryki maszyn rob 
niczych w Bielsku, który zostosował 
w produkcji dwa wynalazki, a mia­
nowicie: przyrząd do gwintowania 
maszynowego na wiertarce, co daje 
przyspieszenie produkcji i oszczęd* 
ność 27 tys. w skali rocznej, oraz ra­
zem z robotnikiem Adolfem Włoskiem 
zmiany konstrukcji młockarni, które 
dały oszczędność 241 tys zł w skali 
rocznej.

Robotnicy fabryk, podległych Zjed­
noczeniu Przemysłu Maszyn Rolni­
czych, w wielu wypadkach kierują 
produkcją. Liczni robotnicy wysunię* 
ci zostali na kierownicze stanowiska. 
Jak widać z wyników wywarło to 
dodatni wpływ na rezultaty pracy.

Jako przykład posłużyć może ro­
botnik Gabriel Pakuła, który jest 
obecnie dyrektorem jednego z przo* 
dujących zakładów, „Świętokrzyskiej 
Fabryki Maszyn Rolniczych'* w Ku* 
nowie, lub b. robotnik Chille, obec­
nie kierownik produkcji fabryki we 
Włocławku.

Z przytoczonych wyżej przykładów 
wynika, że systematyczny i rzetelny 
wysiłek wszystkich robotników, po* 
party stosowaniem lepszych — nowo­
cześniejszych metod produkcji, wpły* 
nął na uzyskanie tak pięknych wy* 
ników.

Tym bardziej radosny jest fakt wy­
konania planu trzyletniego, przez 
przemysł maszyn rolniczych w przed* 
dzień Święta Ludowego. Czynem tym 
robotnik zaakcentował najdobitniej 
swą solidarność z ideą sojuszu robot­
niczo-chłopskiego. Czyn ten w dniu 
Święta Ludowego jest, doskonałą ilu­
stracją drogi, na którą wkracza wieś 
nasza — drogi do mechanizacji, do 
dobrobytu, do rozwoju kutltury ma­
terialnej i duchowej.

, Witold Nowierski

Druta 5 czerwca 194fl r. zma-rł na udar 
gere*. podczas kąpieli, nasz najdroższy 
jedyny syn, brat, siostrzeniec, brata­
nek, -wnuk, prawnuk i kuzyn, śp.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 
dnia 7 bm., o gódz. 16 z kaplicy 
cmentarnej parafii św. Jana Vianney 
na Sotaczu.

W ciężkim smutku pogrążeni 
rodzice, siostra i rodzina

Pceaaśń, Młyńska la
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POZNAM
jeszcze żywą do domu, aniżeli prze­
wozić jej zwłoki. Otrzymawszy zapew­
nienie, że należy tylko czekać śmierci 
dziewczyny, matka przywiozła chorą 
córkę samochodem do Wrześni i umie­
ściła ją w tamt. szpitalu. Nie starała 
się już jednak o lekarstwa, tylko ... za­
częła szukać trumny.

Jak się wszakże okazało, ów wy­
padek był widocznie przysłowiowym 
„jednym na sto", chora bowiem (którą 
zajął się lekarz, ordynator oddziału 
zakaźnego wrzesińskiego szpitala dr 
Olszewski, nie zaniedbując wszelkich 
środków dalszego leczenia) wróciła do 
[Zdrowia ku wielkiej radości zropaczo- 
nej matki. (pr)

TEATRY
Wielki — o godz.. 19 „Madame Butterfly" 

Pucciniego z udziałem E. Bandrowsklej-Tur- 
skiej.

Polski — o godz. 19.30 — „Krzyk jarzę­
biny" — W Kubackiego.

Nowy — o godz 19 30 — „Pan Jowlalłki" 
A. Fredry z L. Solskim.

Komedia Muzyczna — o godz. 20 — „Po­
rwanie Sabinek" z J. Węgrzynem.

Aktora i Lalki — o godz. 18 „Rycerze 
radości" — Cwojdzińskiego

Kameralny (TPŻ) — o godz. 19.30 „Wy­
rek" — Pepłowskiego.

KINA
Apollo — „Zielone lata" O godz. 15,30, 

18 i 20,30 Bałtyk — „Zbieg z Dartmoor" 
o godz. 17, 19 i 21; Muza — „Szewc Ma­
teusz" o godz. 16. 18 i 20; Rialto —-
„Dżulbars" o godz. 16, 18 i 20; Warta 
— Aktualności nr 24 — o godz. 10. 11, 12 
i 13; o godz. 16, 16 i 20 — „Przeczucie".

UCZONY SZWEDZKI 
w POZNANIU

Na zaproszenie Muzeum Prehistorycz­
nego bawi w Poznaniu znany uczony 
szwedzki dr Holger Arbman, prof. pre­
historii na uniwersytecie w Lund. To­
warzyszy mu trzech studentów-. Po 
zwiedzeniu Muzeum Prehistorycznego 
oraz historycznych zabytków Poznania 
—- goście szwedzcy udali się do Bisku­
pi nz, a następnie pojada do Sokołowa 
w pow. kościańskim i do MIodokowa 
w pow. wrzesińskim, w których to miej­
scowościach prowadzone są ciekawe 
prace wykopaliskowe.

*
Czechosłowaccy nauczyciele szkół za­

wodowych zwiedzili m. in. Publiczną 
Średnią Szkołę Zawodową nr 1, gdzie 
przyjęto ich artystycznymi występami 
prof. G. Konatkowskiej i prof. Nowa­
ka. Po zwiedzeniu Miejskiej Szkoły 
Handlowej oraz Szkoły T, P. D„ go­
ście czechosłowaccy udali się do Lesz­
na, gdzie zwiedzili Liceum Pedagogicz­
ne, a następnie do Bojanowa, gdzie po 
zwiedzeniu Szkoły Gosp. Wiejskiego 
podejmowani byli obiadem. Z Bojano­
wa goście udali się do Rawicza celem 
zwiedzenia tamt. Szkoły Przysposobie­
nia Przemysłowego.

Zresztą, tylko Betsy nie przestawała wpatry­
wać się w otaczający ją krajobraz. Inni, całko­
wicie już wyczerpani i przygnębieni niepowo­
dzeniem, siedzieli w samochodzie, czekając, aż 
wreszcie ktoś powie: „Dosyć. Wracamy do do- 
mu",

Było już po wszystkim. Zdawali sobie z tego 
sprawę. Poza tym. było już za ciemno na dal­
sze poszukiwania. Bez cienia nadziei kontynuo­
wali je aż do tej chwili i gdyby nie nadchodzą­
ca noc, trwałyby one nadal.

Zrobiło się znacznie cieplej. Podmuchy świe­
żego, ciepłego wiatru przyniosły wraz z mgłą 
drobny deszcz, który nie przestawał mżyć od 
paru godzin.

Zlodowaciała skorupa zaczęła topnieć na szo­
sie i na drogach, pozostając jednak nietknięta 
na polach i wśród zarośli.

Betsy przewróciła śię dwa razy, a Kilian opa­
trzył jej mocno stłuczone kolano. W ciągu ostat­
nich paru godzin przeszukali wszystkie pola 
i łąki, położone z dala od głównej szosy, a także 
niewielkie osiedla w pobliżu jezior, które pod­
czas lata były wypoczynkowymi miejscowościa­
mi dla mieszkańców miasta.

— Zatrzymaj się tutaj! — powiedziała naraz 
Betsy.

Wszyscy wyjrzeli przez okna, ale nikt nie ru­
szył z miejsca. Było już zupełnie ciemno.

— No?... — zwróciła się do nich Betsy.
Celia odezwała się za wszystkich.
— Betsy, zrozum, to się na nic nie zda. 
Powiedziała to i zakaszlała.

Co.’... Na nic nie zda?... co to znaczy ,.na 
nic nie zda"? — ostro replikowała Betsy. — Nie

rozumiem! Chcecie odnaleźć Princey’a czy nie?
— Jest już ciemno... — odezwał się nieśmiało 

Kilian. — Nic się nie widzi...
Betsy odwróciła się patrząc zdumiona po ko­

lei na każdego z nich. Świadomość tego, że oni 
gotowi są przerwać wszelkie dalsze poszukiwa­
nia. przyszła zupełnie nieoczekiwanie jak na­
gły cios. W ciągu całego dnia jeclna myśl doda­
wała jej otuchy: poszukiwania nie są daremne. 
Niekiedy le myśli zamieniały się w pewność: 
znajdziemy go, na pewno znajdziemy!'

Owszem, zdawała sobie sprawę ze wszystkie­
go. Również i z tego, że zapada noc. Teraz, gdy 
zwróciła się do nich, zrozumiała, że zapadła 
pomiędzy nimi jakaś cicha zgoda, że są jej 
przeciwnikami, że są jej wrogami.

— Czy wy nie rozumiecie, że jeżeli teraz da­
my spokój, to już go nigdy nie znajdziemy... 
Musimy szukać go dalej... musimy...

— Ale jak?
— Will! Nie wolno ci tak mówić. Nie wolno!
— Betsy, posłuchaj... — starał się wyjaśnić 

jej i jednocześnie usprawiedliwić się przed nią.

— Przecież nic już nie widać... jest ciemno... 
on może leżeć gdzieś o parę metrów od nas 
i nie zobaczymy go... Za parę minut będzie już 
zupełna noc.

— Nie! — krzynęła naraz. W głosie Betsy za­
dźwięczały histeryczne, niemal nieprzytomne 
akcenty.

— Jeżeli przerwiemy teraz — Princey jest 
stracony! Mamy reflektory przy samochodzie... 
zrobimy sobie pochodnie... Nie, nie możemy 
przerwać...!

— To nie ma teraz najmniejszego sensu! Ju­
tro z samego rana rozpoczniemy poszukiwania 
na nowo!...

— Jutro! Jutro? — krzyczała .już i szlochała 
zarazem. Okrutny ból rozdzierał jej piersi. — 
Och, Princey!... Princey!...

Wysiadła z samochodu, pobiegła gdzieś, łka­
jąc i wkrótce zniknęła w ciemnościach.

— Biegnijmy za nią! — zawołała Celia — nie 
zostawiajmy jej samej!

Inni wybiegli z samochodu. Betsy przewró­
ciła się tuż niedaleko, wpadłszy w jakiś dołek, 

Nie widzieli jej jeszcze, ale słyszeli jej głośny, 
rozdzierający płacz. Po chwili byli już przy niej. 
Will nachylił się nad nią. Leżała z twarzą ukry­
tą w dłoniach i łkała. Zdała sobie już sprawę, 
że wszystko jest daremne. Dawała upust swe­
mu bezmiernemu bólowi w tym płaczu, który 
tkwił w niej od tylu godzin, nie mogąc wydo­
stać się na zewnątrz.

Stali nad nią. nie ważąc się dotknąć jej, beł­
kocząc jakieś pozbawione sensu słowa pociechy, 
przerażeni nadejściem chwili, której panicznie 
bali się w ciągu całego dnia. Ta chwila dla niej 
oznaczała ból bez granic i samotność bez granic. 
Któż mógł je z nią dzielić.

Kilian odwrócił się gryząc wargi. Celia ukry­
ła twarz w dłoniach i cicho płakała.

Stali przy niej, pogrążeni w bólu, żałobie 
i bezradnej niemocy, słuchając jej szlochania, 
które szło ku nim i rozpływało się we mgle, 
w tym drobnym deszczu i nieprzeniknionej, zło­
wrogiej ciemności,

VIII
Poniedziałek, 6 po południu

Kellog wszedł do hallu, zmierzając do tele­
fonu, który nić przestawał dzwonić. Gdy pod­
niósł słuchawkę, zobaczył Adelaidę, schodzącą 
na dół wewnętrznymi schodami.

— Ja odbiorę telefon — powiedział do niej.
— Hallo...
— Czy pan Kellog?
— Czy to do mnie, ojczulku? — pytała Ade- 

laida.
(Ciąg dalszy nastąpi)



2 spotkania - 2 zwycięstwa
koszykarzy węgierskich w Poznaniu

Węgrzy w pierwszym dniu wygrali z poznańską „Wartą“ 41:23, 
w drugim dniu musieli -jednak ciężko „pracować11, by pokonać am­
bitny zespól mistrza Polski „Kolejarza14 po dogrywce, 38:34. W 
normalnym czasie mecz zakończył się remisowo 32:32.

Reasumując występy Węgrów, stwierdzić trzeba, że drużyna 
ich, to zespól bardzo wyrównany. Zespól o dwóch równorzęd­
nych piątkach, z wybijającym się na czoło strzelcem Novakov- 
szkym. A jak na tle Węgrów wypadły drużyny poznańskie?

Fóldi Jeho K. Bokody

Mistrz Polski „Kolejarz" posiadający 
w swych szeregach starych rytuniąrzy 
obserwował mecz Węgrów z Wartą i 
z góry nastawiony był na lepsze krycie 
przede wszystkim groźnego Strzelca 
Novakovszky'ego, Doskonałymi opie­
kunami jego byli najpierw Grzecho- 
wiak później Jarczyński, którzy rzadko 
kiedy pozwalali mu na swobodne strze­
lanie. Obaj też poznaniacy obok dobrze 
dysponowanego strzałowo Kolaśniew-

Novakovszky Laszlo
As atutowy drużyny węgierskiej 
i reprezentant Europy zdobył więk- . 
szość punktów-na meczach z War­

tą i Kolejarzem

P. Kovacsy

częściej dochodzą 
przeważają 17:9.
Novakovszky nadal popisuje się pięk­
nymi i celnymi strzałami z połowy bo­
iska. Dopiero wejście na boisko Dyle- 
wicza kładzie temu kres. Mecz jednak 
wygrywają Węgrzy zasłużenie 41:23 
(17:9).

Punkty dla zwycięskiego zespołu zdo­
byli: Novakovszky 25, Herczegh .6, Pa- 
taki i Nagy po 3 oraz Kovacsy i Fóldi 
po 2. Dla Warty: Dylewicz 10, Kubicki 
6, Karalus 5 i Szymura II — 2.

F. Nogy

do głosu i wkrótce 
W drugiej połowie
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Pierwsze starcie dwu mistrzów
Luboński-Kolejarz (Leszno) 1:1 (0:1)

skiego byli najlepszymi zawodnikami 
„Kolejarza". Śmigielski jedynie kondy­
cyjnie ustępował wyżej wymienionym. 
Najsłabszym z piątki był Matysiak. Nie 
Umiał on jakoś wystawić swych współ­
partnerów ponad‘o bardzo niecelnie 
strzelał. Kilka minut grał junior Bayer, 
który w niedługim czasie po nabraniu 
większej rutyny zasili na stałe pierw­
szą piątkę.

Warta zagrała w składzie odmłodzo­
nym, której zawodnicy śmiało przeciw­
stawili się bardziej rutynowanym go­
ściom i częstokroć przeprowadzali uda­
ne akcje. Rozwiązali jednak mecz sła­
bo taktycznie, pozwalając nie obstawio­
nemu Novakovszky'emu na swobodne 
strzelanie z połowy boiska. Na dobrą 
notę zasłużyli Golimowski. Kubicki oraz 
Karalus. Słabiej niż zwykle strzałowo 
wypadł Klevenhagen. Wybieralski był 
zbyt anemiczny i psuł swoją powolno­
ścią szyki Warciarzy. Pod koniec meczu 
wszedł na boisko Dylewicz, k|gjry do­
brze krył Novakovszky‘ego. nie pozwa­
lając na takie harce, jakie umożliwiali 
mu inni gracze zielonych.

Zawody prowadzili sędziowie: Var- 
sany i Powałówski. Ten ostatni dopiero 
w meczu KASĘ — Kolejarz stanął na 
■wysokości zadania, nie pozwalając so­
bie narzucić zdania swego współpart­
nera.

KASĘ — Kolejarz 38:34
Wśród wielkiego aplauzu publiczno­

ści Kolejarze prowadzą już po krótkim 
czasie 6:2. Novakovszky jednak pod- 
ciągo i za chwilę wynik brzmi 7:7. Od­
tąd prowadzenie zmienia się jak w ka­
lejdoskopie. Raz prowadzą Węgrzy, 
drugi raz Kolejarze, jednak maksymal­
na różnica wynosi zaledwie 2 pkt. Taki 
stan trwa do chwili 25:24 dla Kolejarza. 
Miejscowi przeżywają swój wielki o- 
kres i zdobywają kosz po koszu wycią­
gając ma 32:24. Zdawać by się mogło, 
że poznaniacy mają mecz wygrany. Wę­
grzy zagrywają jednak coraz dokład­
niej i do końcowego gwizdka udaje im 
się wyrównać. W dogrywce goście o- 
kazali się zespołem bardziej rutynowa­
nym i opanowanym, toteż zapewnili 
sobie zwycięstwo zwłaszcza, że miej­
scowych prześladuje „wyraźny pech". 
Punkty dla KASĘ zdobyli: Novakovszky 
14, Nagy 9, Herczegh 8, Tórók, Bokody 
i Pataky po 2 oraz Fóldi 1. Strzelcami 
dla Kolejarza byli: Kolaśniewski 18, 
Grzechowiak 8, Matysiak, Śmigielski, 
Jarczyński i Bayer po 2.

Luboń przeżywał wczoraj coś w rodzaju sportowej gorączki: 
spotkanie mistrzów dwu grup poznańskiej klasy A o tytuł najlepszej 
drużyny okręgu i prawo udziału w walkach o wejście do II ligi.

Świąteczny poniedziałek w Poznaniu był ubogi w sportowe im­
prezy, toteż ci entuzjaści piłkarscy, którzy dzień spędzony poza 
boiskiem uważają za całkowicie stracony — „ 
z-ią obejrzenia meczu lubońskiego.
Tak też obraz przed: boiskiem w Lu­

boniu żywo przypominał wczoraj zwy­
kłe widoczki, na jakie trafia się przed 
ligowymi arenami w Poznaniu: zwar­
ty tłum ludzi oblegał wejścia na plac 
boju, a ruch na szosie lubońskiej nie 
wiele ustępował „ligowej arterii" — 
ulicy Daszyńskiego. Nie było wpraw­
dzie tramwajów, był natomiast po­
ciąg. Maszynista zdeklarował się jako 
100-procentowy kibic footbolowy — 
zatrzymał bowiem ziejącego parą sta­
lowego rumaka na wprost bram wio­
dących na boisko i wysypał liczną swą 
klientelę w samym centrum celu po­
dróży.

Oba walczące zespoły przystąpiły 
do rozgrywki mocno podekscytowane 
ważnością chwili. Goście leszczyńscy 
prędzej znaleźli spokój ducha i dlate­
go już po paru minutach gry przejęli 
inicjatywę w swoje ręce. Wynikiem 
Wyraźnej przewagi była też bramka, 
którą w 20 minucie gry uzyskał E. 
Jankowiak, dobijając głową do siatki 
dobrze podaną 
skrzydła. Kolejarze

centrę z prawego 
leszczyńscy mieli

Nordmann K.Heinsch Roman

Nowy Tomyśl buduje stadion

Polonia (Bytom) 
bije Rawicz i Ostrów 

na żużlu
W Ostrowie odbyły się wczoraj wy* 

ścigi motocyklowe o drużynowe mi» 
strzostwo Polski na żużlu z udziałem 
drużyn: Bolonii (Bytom) — RKM Ra* 
wicz i miejscowego Klubu Motocyklo* 
wego.

Wyścigi zakończyły się zwycięstwem 
Polonii z Bytomia, która uzyskała ogó* 
lem 19 punktów, na drugim miejscu u* 

1 plasował się KM Ostrów zdobywając 
■ 17 punktów, trzeci Rawicki Klub Moto* 

cyklowy — 15 punktów.
Polonia miała najlepszego zawodni* 

ka w. Jankowskim, który, wygrał wszy*, 
stkie 3 biegi. Wyróżnić należy również 
doskonałego zawodnika ostrowskiego 
Rataja, który nie mógł niestety wjka* 
zać swych umiejętności z powodu sła* 
bych maszyn. Doskonale również je* 
chał Nowacki z Rawicza. Ogółem od* 
było eię 9 biegów na dystansie 2000 m.

Poszczególne biegi wygrali: I — Jan­
kowski (B); II — Szpitalniak (O); III — 
Rataj (O); IV — Jankowski; V i VI —■ 
Nowacki (Rj; VII — Maciejewski (O); 

(VIII — Jankowski; IX — Paluch (B).
_ „ „ i zawodnik

bytomski Polak wjechał na wirażu w 
publiczność raniąc tylko na szczęście 
lekko jednego z widzów. Organizacja 
imprezy bardzo sprawna. Widzów po* 
nad 3 tysiące, (hof)

.poratowali się oka-(\y czasie drugiego biegu

w tej części gry niejedną jeszcze oka­
zję podwyższenia wyniku, ale napast­
nicy posyłali piłkę zbyt często w ros­
nące opodal bramki... żyto, miast na­
dawać jej kierunek bardziej konkret­
ny. Dobrze zresztą spisywał się bram­
karz luboński, który kilka celnych 
strzałów obronił w nienajgorszym 
stylu.

Po zmianie stron gospodarze na­
brawszy szerszego oddechu, „przydu- 
sili" swych przeciwników i w okresie 
kwadransa dostarczyli bramkarzowi 
kilka okazji do rozruszania się. Nie 
było tego jednak wiele, jako, że atak 
gospodarzy nie należał do zbyt bojo­
wych. Wydawało się też, że skończy 
się chyba na jedynej bramce, tym bar­
dziej, że goście grą swą nie zdradzali 
specjalnej ochoty do powyższenia wy­
niku.

Tymczasem w 39 minucie daleki, lecz 
dobrze mierzony strzał Haraszkiewicza 
znalazł drogę do siatki leszczyńskiej i 
spotkanie zakończyło się ostatecznie 
wynikiem remisowym.

Drużyna lubońska najlepszy swój 
punkt miała w bramkarzu oraz w cen­
trum i w lewej skronie pomocy. Atak 
gubił się pod bramką, ponadto jego si­
ła ofensywna zmalała bardzo poważnie 
wskutek tego, że trójka pomocników 
zbyt kurczowo trzymała się własnej

bramki, co w rezultacie w pośrodku bo­
iska stwarzało nieprzyjemną lukę, a na­
pastników zmuszało do cofana się po 
piłkę.

Leszczyniacy zadowolili tylko do 
przerwy, kiedy zdobywając szybko te­
ren, ■ przeprowadzili kilka niezłych za­
grań. W tym okresie górowali oni nad 
przeciwnikiem starte* do piłki i celo­
wością akcji. Po zmianie stron goście 
mocno spuścli z tonu i oddali do końca 
meczu inicjatywę w ręce gospodarzy. W 
drużynie leszczyńskiej na dobrą notę 
zasłużył Heinąch i E. Jankowiak w a- 
taku.

Gra toczyła się na przeciętnym po­
ziomie i nie dała 4000 widzów powodu 
do zachwytu.

Sędziował poprawnie p. Wilczyński.
Drużyny wystąpiły w następujących 

składach:
Kolejarz.: Nowak, Jankowiak, Lepka, 

Jankowski, Hajduk, Heinsch, Eliński, 
Nordman, Gbiorczyk, Jankowiak E. Kę­
dziora.

Luboński: Terlikowski Mańczak, Za- 
bielak, Jazdończyk, Walkowiak, Ha- 
raszkiewicz, Korcz, Zielewicz, Deska, 
Walkowiak J., Z. Siebert, Sus

Czortek żegna się z ringiem
4

wodnik, aby poświęcić się karierze 
trenera.

Czwartkowym występem w meczu 
OKZZ Wrocław — OKZZ Warszawa 
zakończył karierę zawodniczą Antoni 
Czortek — mistrz Polski w wadze lek­
kiej. Czortek, członek klubu sporto­
wego „Związkowiec" (Radomiak), i 
zawodu tokarz, jest jednym z najwy­
bitniejszych zawodników w historii 
polskiego pięściarstwa. Na 395 walk 
przegrał tylko 24 i 61 zremisował. Wy­
grał więc w swojej bogatej karierze 
310 spotkań, zwyciężając wielu czo­
łowych bokserów Europy. Czortek, 
który rozpoczął karierę w roku 1933, 
był już w rok później mistrzem Polski 
w wadze muszej. W roku 1939 zdobył 
tytuł wicemistrza Europy, przerywa­
jąc niezasłużenie finałową walkę z Ir­
landczykiem Dowdalem. Czortek miał 
niezwykle ciężkie przeżycia okupacyj­
ne. Już w roku 1939 zośtaje w walce 
z Niemcami ranny w nogę. W trzecim 
roku okupacji zostaje aresztowany i 
osadzony na Pawiaku w Warszawie, 
no czym wywieziony do obozu w O- 
święcitniu. Mimo ciężkich przeżyć An­
toni dEzortek po wyzwoleniu staje 
znów na ringu, odnosząc dalsze suk­
cesy, a ukoronowaniem jego kariery 
było zdobycie tytułu mistrza Polski w 
roku bieżącym. Czortek schodzi z rin­
gu niepokonany, gdyż w obecnej 
chwili jest on bezwzględnie najlep­
szym w swej kategorii.

Antoni Czortek jest 
brym sportowcem, ale 
być wzorem dobrego 
skonałego kolegi. Jego skromność i 
subordynacja są powszechnie znane. 
Czortek wycofąje się z ringu jako za-

Stella wygrywa
turniej hokeja na trawie
W Gnieźnie rozegrany został turniej 

hokeja na trawie, który zakończył się 
zwycięstwem mistrza Polski „Stelli". 
Do najciekawszych należało spotkanie 
Stelli z reprezentacją klubów gnieź­
nieńskich (Kolejarz i Chrobry) oraz, 
poznańskich (Czarni i Lechia), które 
przyniosło po ciekawej grze wynik 
remisowy 2:2. Mecz juniorów Stelli z 
drugą drużyną Chrobrego przyniósł 
wynik bezbramkowy 0:0. (pr)

Ogniwo (Gniezno) 
Spójnia (Poznań) / • U

W Gnieźnie rozegrano mecz teniso­
wy o mistrzostwo klasy A Okręgu Po­
znańskiego, który przyniósł ciężko 
wywalczone zwycięstwo gospodarzy 
nad zespołem poznańskiej „Spójni" 7:6.

Z górą 27 lat istnieje w Nowym Tomyślu Klub Sportowy „Polonia", który ostatnio 
przystąpił do Związku Zawodowego Pracowników Budowlanych, gdzie znalazł pełne 
zrozumienie i poparcie. W tej chwili BZKS. Polonia posiada pięć żywotnych sekcji, 
z których piłkarska bokserska i lekkoatletyczna wykazują najlepszą działalność i wy­
niki.

Sekcja piłkarska prócz swej pierw* 
szej B=klasowej drużyny, posiada licz­
ny narybek wśród juniorów, którzy 
biorą udział w mistrzostwach. Bokserzy 
natomiast ochoczo przystąpili do 
„pierwszego kroku", który odbył się 
w Poznaniu. Dobrymi wynikami posz­
czycić się może sekcja lekkoatletyczna, 
która najliczniej obsadziła Biegi Na­
rodowe, zajmując nieomal w każdej 
kategorii i grupie pierwsze trzy miej­
sca. Szczery zapał i ambicje dają gwa­
rancję, że miłośnicy sportu coraz wię­
cej i liczniej uprawiać będą poszczegól­
ne dziedziny pod kierunkiem miejsco­
wych działaczy sportowych. Warto 
przy tej okazji nadmienić, że miejsco­
we warunki dla rozwoju sportu są mi­
nimalne, brak bowiem choćby skromne­
go boiska, nie mówiąc już o stadionie, 
którym może się poszczycić niejedno 
miasta niepowiatowe. Teren w Nowym 
Tomyślu, który zwie się boiskiem jest 
parcelą prywatną o rozmiarach bardzo 
szczupłych, na którym nie da się nic 
pobudować. Powstały w ubiegłym ro­
ku Powiatowy Komitet Obywatelski 
Budowy Stadionu w Nowym Tomyślu 
zebrał w ciągu kilku miesięcy pewną 
kwotę, którą przeznaczono na wstępne

roboty ziemne. Inicjatywę budowy ob= 
jął Wydział Powiatowy, zaś na czele 
Komitetu stanął wicestarosta p. Hol* 
land. Sprawa budowy stadionu powia* 
towego weszła niewątpliwie na realne 
tory i spodziewać się należy, że mia* 
sto powiatowe Nowy Tomyśl doczeka 
się tak potrzebnego obiektu sportowe* 
go, tym więcej, że fundusze inwestycyj* 
ne ze strony Państwa i powiatu 6ą i 
winny być w bieżącym rokti wykorzy* 
stanę. Również liczyć należy, że całe 
społeczeństwo przyjmie inicjatywę z 
radością i pospieszy wydatnie z porno* 
cą. Dużej pomocy spodziewać się nale* 
ży także Ze. strony hufców Służba Pol* 
sce jak i młodzieży sportowej. ,,KK" 1

KASĘ — Warta 41:23
Prowadzenie dla gości zdobywa 

dalekim strzałem Novakovszky, lecz 
Karalue odpowiada niemniej efektow­
nym koszem. Po krótkiej chwili wynik 
brzmi 4:3 dla Warty, kiedy Kubicki 
z daleka umieszcza piłkę w koszu prze­
ciwnika. Było to jedyne prowadzenie 
dla Warciarzy. Odtąd Węgrzy'coraz

-----:------------ ---------------------------

Stella (Gniezno) 10:6Warta
W ‘Gnieźnie gościła poznańska War­

ta, która w ramach imprez sportowych 
z okazji trwania II Kongresu Związków 
Zawodowych rozegrała z tamtejszą SteP 
lą spotkanie towarzyskie w boksie. 
Warciarze zwyciężyli 10:6, jednak wy­
nik ten winien brzmieć o wiele wyżej, 
gdyż sędzia ringowy p. Nowak z Gnie­
zna, który był równocześnie sędzią 
punktowym, wyraźnie krzywdził „zie­
lonych", co wykazała walka w wadze 
koguciej, w której uznał Liedtkego za 
pokonanego przez Zabłockiego. War- 
ciarz tak wysoko wygrał, że jego zwy­
cięstwo nie podlegało wogóle dyskusji. 
Prezent jaki sędzia p. Nowak zrobił 
pięściarzowi gnieźnieńskiemu był chy­
ba tylko gorliwym gestem z okazji jego

25 walki w szeregach Stelli. Wyniki 
techniczne były następujące: W wadze 
muszej: Manelski (W) wygrał przez 
techn. k. o. w 3 starciu z Przybylskim. 
W koguciej — Zabłockiemu (ŚT) przy­
znano zwycięstwo punktowe nad Lidr- 
kiem. W piórkowej — Szymański (W) 
wypunktował Kufla. W lekkiej — Lech 
(W) zmusił po drugiej rundzie do pod­
dania się Pilnego. W półśredniej — Ra­
tajczak zremisował z Wesołowskim I. 
W średniej — Białkowski (W) wygrał 
w 2 starciu przez techn. k. o. z Bie­
lawskim. W półciężkiej <■— Franek (W) 
zremisował z Wesołowskim law cię­
żkiej — Olejniczak (ST) wygrał przez 
techn. k. o. w drugiej rundzie z Majew­
skim.

zbaszyńskiej „Obry66
K. S. „Obra" w dniach 5 i 6 czerwca 

obchodził swój jubileusz 25-lecia ist­
nienia.

Powyższy klub na terenie tutejszym 
jest jedynym żywotnym zrzeszeniem, 
będącym niejako rozrywką dla małego 
prowincjonalnego miasteczka.

Założycielami klubu są: Żytkowiak 
Antoni, Maserak Maks., Eckert Fr„ 
Niedbał Feliks i inni.

Dzięki ich pracy powstał klub, któ­
ry do dnia dzisiejszego posiada sekcje: 
piłkarską, lekkoatletyczną żeńską 1 
męską, kajakową, pływacką żeńską i 
męską, tenisa stołowego, szachową, 
siatkówki żeńską i męską, koszyków­
ki i teatralną.

Klub w swym zrzeszeniu posiada 
przeważnie młodzież, która przedsta­
wia doskonały materiał.

W swej pracy życzymy klubowi dal­
szego rozwoju dla dobra sportu i Pol- 

,ski Ludowej.

nie tylko do- 
również może 

obywatela, do-

„Zilina” zwycięża
teamBBTS=Makkab: (Bielsko)

W Bielsku rozegrano międzynarodo* 
wy mecz piłkarski między czechosto* 
wackim zespołem ligowym „Ziliną" a 
teamem BBTS — „Makkabi".

Po ładnej grze mecz wygrali łatwo 
piłkarze czescy 5:2 (3:1).

Polonia (W)
W spotkaniu z okazji jubileuszu 40- 

lecia Ostrovii rozegrany został w O-

Ottrovia 2:1 (2:0)
Gracze warsza­
wskiej polonii

Brzozowski i 
Borucz

strowie Wlkp. mecz piłki nożnej mię­
dzy dwoma zespołami ligowymi „Po­
lonią" (Warszawa) i „Ostrovią". Mecz 
stał na dobrym poziomie technicznym. ■ 
Bramki dla warszawian uzyskali: Woż­
niak w 16 minucie i Gierwatowski w 
32 minucie; dla gospodarzy Baura. 
Do przerwy przewagę miała „Polonia". 
Po zmianie „Ostrovia" przejmuje ini­
cjatywę i do końca meczu ma zdecy­
dowaną przewagę Sędziował p. Da- 
bert z Poznania. Widzów około 3000.

Skład „Polonii" (Warszawa): Bo­
rucz, Pruski. Przygoda, Szczawiński, 
Brzozowski. Wiśniewski, 
Rzepiński, Gierwatowski, 
i Ewant.

,,Ostrovia" wystąpiła w 
ligowym składzie, (hof)

Woźniak, 
Dutkiewicz

normalnym



Umasowienie kultury fizycznej Z wojskiem w zawody
jednym z ważnych zadań ruchu zawodowego

(Wywiad z przewodniczącym KCZZ Al. Burskim).

Jednym z ważnych działów pracy zw. 
zawodowych jest zagadnienie kultury 
fizycznej.

W związku z rozpoczynającym się II 
Kongresem Związków Zawodowych, na 
którym dyskutowane będą wszystkie za­
gadnienia życia związkowego, redaktor 
sportowy PAP zwrócił się do przewod­
niczącego KCZZ —'Aleksandra Burskie­
go o informacje na temat zadań sportu 
pracowniczego w Polsce Ludowej.

^7 asadniczym naszym celem — 
oświadczył przewodniczący K. C. 

Z. Z., Burski — jest umasowienie kul­
tury fizycznej i sportu wśród szerokiej 
rzeszy pracujących.

KCZZ, doceniając olbrzymie znacze­
nie kultury fizycznej, jednego z nie* 
zbędnych warunków ogólnego wycho­
wania społecznego, powołał stałą in­
stytucję — Związkową Radę Kultury 
Fizycznej i Sportu. Prezydium KCZZ 
nakreśliło zaś w rezolucji wyraźną dro­
gę, po której kroczyć ma sport praco­
wniczy.

W dziesiejszej rzeczywistości sport 
wychować ma zdrowego i wartościowe­
go obywatela i służyć do podniesienia 
stanu zdrowotności i wzmożenia sił do 
pracy i obrony kraju. Sport jest dosko­
nałym wypoczynkiem po pracy, da je 
robotnikowi zdrowie i zaspokaja szla­
chetne ambicje we współzawodnictwie 
na boisku. Sport powinien uzupełniać 
pracę i ściśle z nią harmonizować.

Mówiąc o akcji upowszechnienia 
wychowania fizycznego, przewodniczą­
cy KCZZ — Burski podkreślił zasadni­
czy moment, to jest wprowadzenie 
sportu do szerokich mas pracujących I 
udostępnienie go wszystkim, którzy 
chcą ćwiczyć, bez względu na to. czy 
traktują to wyczynowo, czy też nie,

Kulturę fizyczną —■ oświadczył Ale­
ksander Burski —musimy umasawiać 
poprzez najniższe komórki — koła 
sportowe przy zakładach pracy i dla­
tego właśnie, jako czyn kongresowy, 
postawiły sobie za zadanie zw. zaw. za­
łożenie 1000 nowych kół. Hasłem na*

czym winno być: ,,Koło sportowe — 
przy każdym zakładzie pracy". Nie* 
zbędnym warunkiem do umasow:enia 
jest rozbudowa urządzeń i obiektów 
sportowych, produkcja sprzętu i szko­
lenie kadry instruktorskiej. Na te za­
gadnienia położyliśmy szczególny na­
cisk. Nowy Ośrodek Szkoleniowy K. 
C. Z Z. w Czerwieńsku nad Odrą 
przeszkoli w roku bieżącym ponad 1000 
nowych instruktorów i przodowników 
wychowania fizycznego. Lecz nie tylko 
potrzebni są nam w walce o upo­
wszechnienie kultury fizycznej instruk* 
torzy. Olbrzymią rolę wychowawców 
spełnią działacze sportu związkowego, 
którzy winni stanowić aktyw o ideolo- 

cznym nastawieniu, wychowujący 
sportowca o wysokiej moralności, u- 
świadomionego społecznie i politycznie.

Sport związkowy, stwierdził przewod­
niczący KCZZ — Burski, wykazuje je­
szcze liczne niedomagania. Niektórzy 
działacze sportu pracowniczego nie prze­
jawiają należytej aktywności. Poważnym 
mankamentem jest również niedocenia* 
nie zagadnienia kultury fizycznej przez

| niektóre rady zakładowe, a także wśród 
jdyrek-cyj wielu zakładów pracy nie wy* 
: czuwa się należytego zainteresowania 
[tym zagadnieniem. Obserwujemy czę- 
I sto mieszczańskie podejście do zagad­
nień sportu robotniczego. Wyraża się 

i to przede wszystkim niedocenianiem 
I wychowawczej roli sportu. Należy więc 
położyć większy nacisk na pracę ideo­
logiczną i wychowawczą w klubach. 
Wielką rolę spełnić tu mogą niedosta­
tecznie dotąd wykorzystywane świetli­
ce i domy kultury. Należy również o- 
toczyć troskliwą opieką zawodników, 
pomagać jak najściślej, nie tylko spor­
towcom wyczynowym ale wejrzeć rów­
nież w koła, w których rosną przyszli 
rekordziści i reprezentanci naszego 
kraju.

Odpowiednia atmosfera opieki i zwię­
kszenie zainteresowania kulturą fizycz­
ną i sportem przy obecnych mocnych 
podstawach organizacyjnych i finanso­
wych, jakie ma sport pracowniczy, do­
prowadzą do podniesienia ku'tury fi­
zycznej i zdrowia 3,5-milionovvej rzeszy 
związkowców.

Olimpiada baz pitki mainej,
W związku z przyszłą Olimpiadą w 

kołach sportowych w Europie zachod­
niej a zwłaszcza w Stanach Zjednoczo­
nych mówi się coraz częściej o konie­
czności skrócenia' programu igrzysk. 
Chodzi przede wszystkim o lekką atle­
tykę kobiet, piłkę nośną i hokej na tra­
wie oraz gimnastykę. Amerykanie chcą 
skreślić z programu te rodzaje spor­
tów, które są słabo rozwinięte w USA 
lub też w których ponieśli ostcfinio po­
rażkę. W lekkiej atletyce europejskie 
sportsmenki wyprzedziły Amerykanki 
w rzucie oszczepem i dyskiem, w biegu 
na 100 m i na 80 m z przeszkodami. W 
gimnastyce czołowe, miejsca zajęli 
sportowcy Finlandii, Szwajcarii i Wę­
gier. W piłce nożnej Amerykan e stoją 
znacznie gorzej od drużyn europej­

skich. Jest rzeczą zrozumiałą, że Ame­
rykanie starając się wyłączyć z progra­
mu niepożądane dla siebie dyscypliny 
sportowe wyciągają ręce po olimpij­
skie złote, srebrne i brązowe medale.

Międzynarodowy Kongres Olimp jski 
nie zaryzykował jednak skreślić z pro­
gramu te dyscypliny sportowe, które 
cieszą się popularnością u wielu naro­
dów. Powzięto więc decyzję połowiczną. 
Program skrócony będzie o gry w piłkę 
nożną, hokej na trawie i koszykówkę. 
Ponieważ wpłynęły już protesty prze- 
ciwki skreśleniu programu tych dyscy­
plin sportowych, Międzynarodowy Ko­
mitet postanowił odbyć ostateczne ze­
branie w Kopenhadze nad definityw­
nym ułożeniem i zatwierdzeniem pro­
gramu Olimpiady helsingtorskiej. (b)

W związku ze zbliżającym się sezon 
Wojska Polskiego, Towarzystwo Przyj 
żącym „Akcję Wiosenno-Letnią" mając 
rodzonym Wojskiem Polskim na odcin

Sport i wychowanie fizyczne Żołnie­
rza Odrodzonego Wojska Polskiego jest 
bardzo ważnym czynnikiem, kształcą­
cym jego siły fizyczne.

Tężyzna fizyczna Odrodzonego Woj­
ska Po-Iskiego jest: wzmocnieniem obron­
ności pokoju przeciwko podżegaczom 
wojennym obozu imperialistycznego, o- 
bronności interesów mas ludowych — 
robotników, chłopów i inteligencji pra­
cującej, walczących z pozostałościami 
.kapitalizmu o nowy ustrój społeczny — 
o socjalizm.

Akcja polega na uzupełnieniu sprzę­
tu sportowego W. P., fundacji nagród 
na zawody 6porfowe i strzeleckie i or­
ganizowaniu imprez sportowych mło­
dzieży z jednostkami W. P., jak boks, 
piłka nożna itp.

Towarzystwo Przyjaciół Żołnierza 
Okręg Poznański apeluje do społeczeń­
stwa wielkopolskiego, by w okresie 
akcji ,,Wiosenno-Letniej" tworzyła ko­
mitety obywatelskie, fabryczne, gmin­
ne, szkolne itp.

Komitety obywatelskie winny poprzez 
prasę, odczyty i prelekcje omówić zna­
czenie wychowania fizycznego dla żoł­
nierza.

Koniecznym jest, aby liczne organi­
zacje sportowe wzięły jak najliczniej­
szy udział w tej akcji, organizując im­
prezy sportowe, z których dochód prze­
znaczony byłby na zakup sprzętu spor­
towego i nagród dla jednostek W. P.

Nagrody przechodnie i zespołowe w 
miarę możliwości winny być wartościo­
wymi dziełami sztuki, jak obrazy, rzeź­
by, płaskorzeźby, obrazujące oblicze 
gospodarcze i regionalne kraju np.: 
artystyczne rzeźby z węgla itp. Należy 
dążyć, aby nagrody obrazowały momen­
ty udziału Odrodzonego Wojska Pol­

em zawodów sportowych i strzeleckich 
aciół Żołnierza organizuje w roku bie- 
ą na celu pogłębienie współpracy z Od- 
ku sportowym.
skiego w wyzwoleniu Ojczyzny i bra­
terstwa broni z Armią Radziecką, u- 
działu Odrodzonego Wojska Polskiego 
w odbudowe kraju, pomocy żniwnej i 
siewnej, rozminowaniu pól, pomocy w 
akcji przeciwpowodziowej itp.

Wszystkie nagrody należy zaopatrzyć 
w plakietki z napisem: np. , Każdy Żoł­
nierz Sportowcem r— nagroda przechod­
nia robotników F-ki „Cegielski".

Wszystkie ufundowane nagrody upra­
sza się przesyłać do Towarzystwa Przy­
jaciół Żołnierza Okręg Poznański, ul 
Słowackiego 19/21 do 30 czerwca 1949 
roku.

Woodcock nokautuje Millsa
Mistrz Anglii i Europy w wadze 

ciężkiej Woodcock obronił swój tytuł 
mistrzowski nokautując w 14 rundzie 

[Millsa. Woodcock wykazał doskonalą 
formę posyłając przeciwnika kilkakrot* 
nie n,a deski.

Szwecja — Irlandia 3:1
W międzypaństwowym spotkaniu 

piłkarskim Szwecja pokonała Irlandię 
3:1 (2:1). Bramki dla zwycięzców strze­
lili: Andersson, Jepsson i Liedholm. Ho­
norową bramkę 'dla Irlandii strzelił 
Carey. Spotkaniu przyglądało się 30 
tysięcy widzów

Francja — Szwajcaria 4:2
W międzypaństwowym meczu pił* 

karskim reprezentacja Francji odniosła 
zwycięstwo nad reprezentacją Szwaj* 
carii w stosunku 4:2 (2:0).

Heniek Rychter i Wydarkiewicz
triumfują na ulicach Poznania

Skonecki wicemistrzem CSR
W sobotę odbyto się w Pradze, w' 

ramach międzynarodowych mistrzostw 
Czechosłowacji w tenisie, finałowe 
spotkanie w grze pojedynczej męż* 
czyzn między Drobnym (Czechosłowa­
cja) i Polakiem Skoneckim. Skonecki

Skonecki

sła zwycięstwo nad Czeszką Pitznerovą 
w stosunku 4:6, 6:4. 6:0.

W finale gry mieszanej para polska 
Jędrzejowska — Skonecki zdobyła mię* 
dzynarodowe mistrzostwo Czechosło. 
wacji, bijąc. w decydującym spotkaniu 
małżonków Szolców (CSR) 6:2, 7:5.

Półfinały gry . podwójnej mężczyzn 
przyniosły w pierwszym spotkaniu zwy­
cięstwo parze czechosłowackiej Zabrod* 
sky — Dostał nad Rumunami Caralu* 
His — Szmidt w stosunku 6:4. 6:3, 1:6, 
2:6, 6:3, podczas gry w drugiej grze re­
prezentacyjna para CSR Drobny — 
Comik pokonała Węgrów Katona — 
Forro 7:5, 6:0, 6:1.

Kalejdoskop
sportowy

JÓZEF BARANOWSKI

Zawodnicy

f''iszę pierwszego dnia Zielonych 
' Świąt zakłócili kolarze i hulaj*
nogiści. Na asfaltowej trasie przebie* 
gającej ulicami: Libelta, Cieszkowskie* 
go, Działyńskich, Krętą, Starościńską i 
Noskowskiego odbyły się wyścigi naj* 
młodszych sportowców Poznania.

Szumiały hulajnogi, a „zawodnicy" z 
wielkim przejęciem ubiegali się o na* 
grodę tzw. „Naramiennik Miasta Po* 
znania". Jak się okazało i w tym spor* 
cie przedstawiamy już Wysoką klasę, 
Pierwszą nagrodę zdobył zeszłoroczny 
„mistrz" 7-letni Henio Rychter z ul. 
Krętej nr 7. Zapewne „mistrz" był o- 
beznany z trasą, która przebiegała 
wzdłuż jego podwórka. Wicemistrzem 
został 7’lelni przedstawiciel Wildy 
Maryś Tritf z ul. Chłapowskiego 24, 
na trzecim miejscu uplasował się re­
prezentant Łazarza Januszek Białas z 
ul. Limanowskiego.

Bieg „asów" czyli zawodników z li* 
cencjami wyścigowymi oczekiwano z 
wielkim zainteresowaniem. Start ko* 
larzy z Szczecina, Gniezna i Gorzowa 
urozmaicił kolorową stawkę zawodni­
ków. 22 kolarzy o wyrównanej klasie 
kręciło 51 km długą trasą z zmienną 
szybkością. W drugim okrążeniu Vogt 
i Rozumek inicjują ucieczkę, która je­
dnak. im się nie udiaje. Cała stawka 
podwyższa tempo i dogania uciekinie­
rów. Ożywienie r.astąpiło w ostatnich 
6 okrążeniach, gilzie zawodnicy na* 
prawdę poszli „na gaz". W ostatnim 
kole udany zryw Wy darkie wieża 
(Stomil) przynosi mu zwycięstwo w 
czasie 1:37.19,3. Za nim wpadł na me* 
tę Broszczak (Gwardia Szczecin) w.cza­
sie 1:37.19,5, przed Frąckowiakiem 
(Kolejarz) w czasie 1:37.19,7, Migosiem 
(Kplejarz Gorzów) i Kostrzewskim (Ko* 
lejarz Poznań). Kie.

uległ pierwszej rakiecie Europy w trzech 
setach 4:6, 0:6, 6:8.

W półfinałowym spotkaniu w grze po­
jedynczej kobiet Jędrzejowska odnio-

/Custria pokonała w meczu szczy-
■^piorniaka reprezentację Danii w 

stosunku 9:7,
{''zołowy pływak radziecki Usza- 

kow ustanowił 'nowy rekord 
ZSRR na 500 nr st. dow, wynikiem 6:05,2

T)o 6-tygodniowym kursie szkole­
niowym w Krakowie zorganizo­

wanym przez GUKF tytuły instrukto­
rów piłkarskich uzyskali m. in. Doznań- 
czycy: Adamczewski i Sułkow^ti.

Wyścig kolarski
„Dookoła Czechosłowacji"
Organizacje sokolskie i sportowe w O- 

strawie projektują urządzenie, w dniach 
11—25. 9. br„ międzynarodowego wyścigu 
kolarskiego ,,Dookoła Czechosłowacji'', w 
który wzięliby udział uczestnicy wyścigu 
Praga — Warszawa. Trasa wyścigu, o dłu­
gości 1.830 km, składać eię będzie z 11 eta­
pów. Biec ona będzie z Ostrawy, przez Ży­
linę. Bratysławę, Gottwaldowo, Brno, Hra- 
dec Pilzno do Pragi, a następnie przez 
Nachrol i Śląsk Opawski z powrotem do 
Ostrawy.

Tak już pisaliśmy, trze; kolarze pol- 
** scy: Wrzesiński, Wójcik i Rzeź- 

nicki udają się do Paryża na kilka 
startów szosowych, W niedzielę 12 bm. 
wezmą udział w ‘ 
280-kilomeirowym 
wyścigu o nagrodę 
redakcji UHumani- 
te, gdzie startować 
będą również kola­
rze rumuńscy, buł­
garscy, włoscy oraz 
Czesi z Veselym 
na czele. Następną
imprezą będzie 3-etapowy wyścig szo­
sowy również w konkurencji między­
narodowej.

■ t —■■■II ...
Dnia 4 czerwca 1949 zasnął w Bogu po dłu­

gich lecz ciężkich cierpieniach, opatrzony Sa- 
kramentami-św., mó.i kochany mąż, nasz dro­
gi ojciec, dziadek, teść, syn, brat, wujek i 
szwagier, śp.

Józef Krauze
mistrz kowalski

•przeżywszy lat 57.
Pogrzeb odbędzie się w wtorek, 7 b.m„ 0 

godz. 18 z domu żałoby.
W smutku pogrążeni 

żona, dzieci, wnuki, zięć, rodzice 
i rodeeństwo

Poznań-Rataje, ul. Serafitek 5
Wielkie Radowiska (Pomorze) 7425

Doczonu Wieikupolskit aas titatlcznt 
Przedsiębiorstwo Psństwowe U'vodrebn:c>ne 
Zakład Główny « Poznaniu K — 0433

Polsko — nasz kraju
Kiedy pobudkę serc nam zagrają 
I kiedy stadion
Wsłucha się w rytm miarowych 

[kroków, 
W zgranej harmonii nóg i ramion 
Wiemy:
Sprężystość siły nam mierzyć trzeba, 
Niech lałopoczą nasze sztandary 
Wielką wygraną.

Wiatr nam rozpostrze skrzydła swo- 
[body 

Będziemy pierwsi,
Którzy zwycięstwa — dumne hasło, 
Jak oszczep wyrzucą z piersi. 
Niechaj się wzbije ponad stadion, 
Wzruszy zachwytem, iłurhy 
I niby 'dyskiem zawiruje 
Wichru poszumem.

Polsko — nasz kraju,
Kiedy pobudkę serc nam zagrają, 
A młodość — chyżości lotu 
J sił nam użyczy —
Dumnym szeregiem
Wkroczymy w stadion wspólnych 

[rozgrywek 
Mw, zawodnicy!

Po tej najniższej kategorii wystarto­
wali chłopcy na rowerkach dwukoło­
wych. Bojowe, pochylone sylwetki, 
świadczyły o zdciętej watce. Wyprze­
dził wszystkich Maryś Maćkowiak z ul. 
Drzymały, za nim wpadli na metę Le« 
szek Kwaśniewski, zam. przy ul, Gą* 
siorowskich i Miruś Piątkowski.

Po wstępnych galopach narybku ko­
larskiego ruszył zastęp niestowarzyszo- 
nych kolarzy na rowerach „jaki kto 
miał". 56 zawodników rozegrało bieg 
kwalifikacyjny do fin.ału, który zakoń­
czył się zwycięstwem Tylewicza. Dru­
gie miejsce zajął Gibas, a za nim przy­
byli Garczyk i Kałużny.

Nastąpił z kolei start średniej klasy 
kolarzy z kartami wyścigowymi. 16 za­
wodników z poznańskich klubów ru* 

■dystansie 20 km. 
Prowadzenie objął 
Taczak z „Stomi­
lu" który nie od­
dał go do końca i 
samotnie przebył 
dystans w czasie 
43:29,9. Za nim 
trzymała się zwar­
ta grupa kolarzy 
prowadzona przez 
Zawodnik ten zbyt 

późno rozpoczął pościg, tak, że nie zdo­
łał nadrobić straconego terenu przyby­
wając na metę jako .drugi w czasie 
43:35,3 przed Behrem („Stomil") 
44:15,3.

szyto do biegu na

Bettinga (Kolejarz).

Bratysława
Łódź

W międzynarodowym meczu piłkar­
skim Bratysława zwyciężyła Łódź 3:2 
(2:1). Bramki dla zwycięzców zdobyli: 
Laskov 2 i Pazicky 1; dla Łodzi Ko- 
czewski i Baran, Sędziował Nemcovsky 
(Bratysława). Widzów około 15 tys.

Składy 'drużyn:
Bratysława: Rayman, Venglar, Pokor­

ny, (Kriza) Balizi, Vkan, Laskov, Pa* 
zićky, Tegelhof, Preiss, Szymansky.

Łódź: Komar, Włodarczyk, Jędrzej­
czak, Miller, (Słaby), Pietrzak, Urbau, 
Patkolo, Baran, Janeczek, Koczewski, 
Gwoźaziński, (Reiter).

Spotkanie Bratysława — Łódź rozgry­
wane jest corocznie o puchar min. Sta­
wińskiego, b. prezydenta miasta Łodzi. 
Wygrywając mecz po raz drugi z rzę­
du, Bratysława zdobyła puchar na wła­
sność.

Drużyna czeska zademontsrowala po­
ziom gry rzadko spotykany na (boiskach 
łódzkich. Najlepszym zawodnikiem go­
ści był prawoskrzydłowy Laskov (stu­
dent bułgarski) oraz doskonale z nun 
zgrany Pazicky. U gospodarzy najle­
piej grali Baran i Patkolo oraz bram-

czaslkarz Komar, który uchronił gospodarzy 
lod wyższej porażki.

Plusie. Tirany dywany chód 
rJ.ki, ceraty, linoleum, Pcrtek. 
Kraszewskiego 17. 6a-18

Koedukacyjne Kursy Maszyno­
pisania metoda dziesieciopai- 
cowa. Ratajczaka 36. Tele­
fon 504-70. P3613

Pasy transmisyjne, sumowane. 
Pierwszorzędnej jakości, po 
cenach urzędowych poleca — 
. Hatech” św Marcin 65 
_____________ ____ P3235
Materaca wyściełane. Mika 
metalowe wykonuje Rekotda. 
ul. Kurranoga (boczna Ratu­
szowej). p3596

B OGŁOSZENIA DROBNE~g
Nauka Kupna

Konie na rzeź kupuję. Odbiór 
samochodem. Nowak. Poznań. 
Daszvńsk:ego 26 telef. 21-1.3 
21-11 p3597

Sprzedaże
j Maszyny do pisania liczenia 
r powielania kupuje skład ma­
szyn. Mieiżyńskiego 18. £3652

Zguby
Zgubiono ksigieczkę libeznie 
tzalni Społecznej r.s nazwisko 
Władyka* Mikołajczak. 7238

Mamy zaszczyt zawiadomić Szan Obywaieli 
Gorzowa, że z dniem 5 czerwcaotwarta została 

MórniaLoM,,PMo“ 
która słynie ze -wyęh dobrych wyrobów. 

Przyjmujemy zamówienia.
Wytwórnia Lodów „ P I N G W I N “ 

Gorzów, ul. Erzymały 21 ća-51

„Polska Wiklina** Przedsiębiorstwa Państwo­
we Wyodrębnione w Poznaniu, ul. 27 Grudnia 
19 w podwórzu — Oddział 18

zaangażuje zaraz kilku 

koszykarzy 
fachowców do wyplatania wózków ą.zie- 
cięcych.

w oddziale. gą-in


